
N  r.30/780R O K  X V I  

23 L I P C A  1939 R O K U  
Numsr zawiera 24 stron druku

C E N A  6 0  G R .
W  L I T W I E  7 0  C T .  
PR 1N TED  IN P O L A N O  
Opłata poczt uiszczona gotówko

■ y.w

d ia  p m d  przyfecU  
defilady pw od  tu k  
lainym  wśród dźw ii
« ^ l» n ł.m ____



Od pierwszej chwili, gdy po do 
raźnem  osłupieniu przyszedł 1 
czas na rozumowe rozważanie 

skutków  zam ordowania arcyksiążę- 
cej pary  w Sarajew ie, stało się j a ­
sne, że rząd austrjacko-w ęgierski 
nietylko żądać będzie słusznego za­
dośćuczynienia, ale w ykorzysta ró ­
wnież tę sposobność do ostatecznej 
rozgryw ki z Serbją. O tych tenden­
cjach m onarchji naddunajskiej 
świadczyło w yraźnie ultim atum , 
wysłane przez n ią  do B elgradu. Za­

w arte w niem żądania rozmyślnie 
sform ułowane były w ten sposób, 
że naw et przy najdale j idącej ustę­
pliwości S erb ji wykluczone było, aby 
ona mogła je  w całości przyjąć. 
Zdawano sobie zresztą w W iedniu 
spraw ę z tego, że gdyby naw et rząd 
belgradzki chciał się, dla unikrtię- 
eia wojny, kajać aż do upokorze­
nia, to przeciwdziałać będą wpływy 
rosyjskie, nie mogące się pogodzić 
z ew entualnością tak  daleko posu­
niętego trium fu  A ustrji. Nie było 
więc żadną niespodzianką, przeci­
wnie było w prost zamierzone roz­
poczęcie kroków wojennych pomię­
dzy A ustro-W ęgram i a Serbją. Nie­
spodzianki, k tóre wybuch tej w oj­
ny za sobą pociągał, leżały w innej 
sferze. Naprzód w tem, że w ojna 
nie dała się zlokalizować, że z bły­
skawiczną szybkością przem ieniła 
się w wojnę niem al powszechną, na­
przód na terenie europejskim , po­
tem naw et i am erykańskim . D ruga 
niespodzianka spotkała A ustrję  
w sam ym  . przebiegu w ojny serb­
skiej. B iorąc pod uwagę tylko pro­
porcję sił m ilitarnych austrjack ich  
a serbskich, naczelny kierow nik ca­
łej akcji wojennej W iednia, Con­
rad  von H otzendorf w yobrażał so­
bie wojnę z S erb ją  jako  pewnego 
rodzaju ekspedycję karną, k tó ra  
bez wielkich wysiłków austrjackich  
doprowadzi w krótkim  czasie do 
zgniecenia oporu serbskiego. S tało 
się inaczej. W brew przewidywaniu 
zresztą nietylko samego Wiednia, 
a le  i całej otpinji leutropejiśfeiej, ta  
rzekom a ekspedycja karna, ten spa­
cer wojenny po tery to rjum  serb- 
skiem napotkał na nieoczekiwanie 
silny opór w m ałej, lecz dzielnej

arm ji serbskiej. Nie udało się p ier­
wsze uderzenie, wiele czasu i cięż­
kich s tra t  wym agało dalsze, osta­
teczne opanowanie ziemi serbskiej. 
M ały ten naród okazał w ielki pa- 
trjotyzm , determ inację, nie cofają­
cą się przed największem i o fia ra ­
mi. S tary , schorow any król P io tr  I  
z bohaterskim  wysiłkiem  staną ł na 
czele swego narodu. Syn jego, m ło­
dy wówczas książę A leksander, pó­
źniejszy król, naw et na pobojowi­
skach klęsk wzbudzał powszechny 
podziw. Serbski szef sztabu gene­
ralnego P u tn ik  i kierow nik cyw il­
nego rządu Pasicz okazali się mę­
żami, stojącym i na poziomie nie­
słychanie ciężkich zadań, jak ie  na­
rzucała tragiczna sy tu ac ja  Serbji. 
U legła ona oczywiście, bo ulec osta­
tecznie m usiała, obcej przemocy, 
ale krok za krokiem  ustępując 
z ziemi ojczystej zachowała do 
ostatka swoją godność, naw et 
u wrogów budząc szacunek. Zwią­
zana na  śmierć i życie z potężnym i 
sprzymierzeńcam i, S erb ją  w końco­
wym w yniku wielkiej w ojny św ia­
towej z małego państew ka, k tóre 
zmuszone było raz A ustrji, to zno­
wu R osji ulegać, s ta ła  się poważ- 
nem państwem, odgryw aj ąeem po­
ważną rolft.1 i w dziedzinie polityki 
m iędzynarodowej. B ohaterski król 
P io tr  I  dożył jeszcze tej chwili, kie­
dy z m ałej S erb ji powstało duże 
królestw o S. H. S., jego syn, Ale­
ksander I  przem ienił państw o to 
w bardziej skonsolidow ane K róle­
stwo Jugosłow iańskie, a chociaż 
później padł w M arsylji z ręki 
skrytobójcy, pozostaw iając kilkole- 
tniego wówczas dopiero syna, to 
Jugosław ja  tak  silnie jak  nigdy

przedtem  zw iązana ze sw oją dyna­
stią , m iała i m a przed sobą przy­
szłość, -budzącą zaufanie. Jedyny 
problem, k tó ry  mógł stać się za­
rzewiem niepokojów, zagadnienie 
chorwackie, według wszelkich da­
nych dzięki rozumnej inicjatyw ie 
regenta księcia Paw ła zbliża się do 
pożądanego załatw ienia. M ałoletni 
dzisiaj jeszcze król P io tr  II , gdy za 
k ilka la t obejmie tron  swoich bo­
hatersk ich  przodków, nie zm arnuje

ich trudów.

Sędziwy król Piotr i. obserwuje ze wzgórza bohaterskie wysiłki swojej armji.

Mogiła Nieznanego Żołnierza na Górze Avara pod Belgradem.



Ul POLSCE
Znaczącym objawieni 

poi sflbo -ang i elsk i ej współ - 
pracy Wojskowej, zama­
rzającej w ścisłej lączmo- 
śoi iz F ran c ją  do zabez­
pieczenia pakoj u przed 
wszelki emi agresjam i, — 
je s t p rzy jazd  generallne- 
go inspek to ra  zamorskich 
sił W. B ry tan ji gen. E d ­
w arda Ironsade do W ar­
szawy. D ostojny gość 
jes t czołowym strategi- 
kierri angielskim , dyspo­
nującym  zarówno n ie­
zwykle grun tow ną wie­
dzą w tym  zakresie, jak  
i  dlugoletniem  doświad­
czeniem. Znając już P o l­
skę ze swego pobytu w 
naszym  k ra ju  przed k il­
kunastu  la ty  i  — szcze­
gół tak  eharak terzysty - 
etany, a u Anglików nie­
zw ykły — mówiąc b ie­

gle po polsku, gen. Iron- 
side będzie m iał w  cza­
sie swego kilkudniowego 
poibyitu iw Polsce/ ułatw i o - 
ne zadanie, polegające 
nietylko n a  konferen­
cjach z najhardziej m ia­
rodajnym i naszym i czyrn- 
nikam i wojskowymi, ale 
również na dokładnem 
zapoznaniu się z cało­
kształtem  organizacji n a ­
szej obronności. Uroczy­
s ty  ch arak ter miało po­
witanie gen. Ironside na  
lotnisku na Okęciu, gdzie 
wśród dźwięków angiel­
skiego hym nu narodowe­
go dostojny gość w oto­
czeniu generalicji p rze­
szedł przed frontem  fcom- 
pan ji honorowej wojsk 
lotniczych (na zdjęciu).

A g. Fot. „Św iatow id".

Gen. Ironside w rozmowie z geu.Norwiid-Ńeuge- 
bauerem  po w ylądow aniu n a  lotnisku wanszaw- 

■skiem. Ag. Fot. „św ia to w id ".

P. K.O. 
P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E

D rużyna polskich akademików, podróżująca obec­
nie po Anglji celem bliższego zapoznania się 
z zaprzyjaźnionym  z nam i krajem , złożyła w Lon­
dynie u stóp Cenołtaphu (pomnika ku czci pole­
głych w wojnie światowej) wieniec z szarfam i 

w polskich barw ach narodowych.
Wide-World Photos, Londyn.

BUDOWA KAPITAŁU...

O s z c z ę d n o ś c i  śq zaw sze  wynikiem  

wysiłku, p o p r z e d z o n e g o  g łębok im  

przemyśleniem. Tylko wtedy uchro­

nimy dobytek  o d  zmarnotraw ien ia ,  

g d y  wiemy  

na co podejmujemy nasze pieniądze. 

Trudno  jest z e b r a ć ,  ła tw o  stracić.
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O g ó ln y  w idok  procesji z P rym asem  P o lsk i ks. K a rd
H londem .

Na lewo: Uła­
ni jazłowiec- 
cy, otwierają­
cy uroczysty 

pochód.
i-n

.Zi.WOlKI  ̂|

Na p r a w o :  
Fronton kla­
sztoru Sióstr 
Niepokalanek 
od s t r o n y  

parku.
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dawanego na wagę pod nazwg N I V E A

CH  iw śJta d b u to ic łtó
1 ło najlepszy. dou>ckl mojej

j a i i x > ś x i  !

Upodobnione opakowanie, ło jeszcze nie wszystko.
Dlatego należy przy zakupie zw ażać na nazwę  
N I V  E A — bo jedynie N I V  E A zaw iera  
E U C E  R Y T , środek chroniący i w zm acnia­
jący skórę. Krem N I V  E A znajduje się w handlu tylko w z n a ­
nych niebieskich pudełkach z białymi napisami w okrągłym  
obramowaniu po cenie zł 0 ,4 0 ,0 ,7 5 , 1.40, i 2 ,6 0 . Przestrze­

gamy zatem przed nabywaniem kremu, sprze-

K s. K a rd . P ry m a s  H lo n d  podczas odczytyw ania  
breve papieskiego, zarządzającego koronację  C u ­

dow nej S tatuy .
Wszyst k it* zdjęci fi: Kot. W. 1‘ ik iu l W arszawa.

Lud  w iejsk i z ziem i podolsk iej, z ch orągw iam i kościelnem i, b io rący  udzia ł w procesji.

P ry m a s  P o lsk i, ks. K a rd . dr. A u g u st H lo n d  od­
praw ia  m odły  przed uroczystym  aktem  koronacji.

W skazania  lecznicze w  Iwoniczu obejm ują dzięki W szelkich infonnacyj
w szechstronnem u praw ie stosow aniu w  m edycynie — udzielamy odwrotnie,
jodu i bromu, bardzo liczne jednostki chorobowe DYREKCJA

174

Uroczystości, k tóre w tych dniach odbyły się w Jaz- 
łowcu, nietylko dzięki swej w spaniałości stały  się 
jednem  z najpoważniejszych w ydarzeń obecnej 
chwili. M ają one w prost symboliczne znaczenie o nie­

zwykłej doniosłości. Uroczystość kościelna, niecodzien­
na, zdarzająca się bardzo rzadko: Papież, przychylając 
się do prośby wysokich przedstaw icieli Kościoła, po­
zwala na koronację cudownego posągu M atki Boskiej 
w klasztorze SS. N iepokalanek w Jazłow cu i jako 
Swego przedstaw iciela w ysyła najwyższego dostojnika 
kościelnego w Polsce, P ry m asa  Polski, ks. K ard. H lon­
da. Ju ż  to samo nadaje tej kościelnej uroczystości wiel­
ką powagę. Ale, czy jes t to tylko kościelna uroczy­
stość? Nie. Ten posąg M atki Boskiej, w cichym  k la ­
sztorze się znajdujący, jes t pod opieką pułku ułanów 
jazlowieckich, jednej z tych naszych form acyj w oj­
skowych, k tóre dzięki swemu bohaterstw u w bojach 
o wolność i swej postaw ie w dzisiejszych czasach oto­
czone są powszechną czcią. Uroczystość ta, to symbol 
łączności idei: żarliwego przyw iązania do w iary  świę­
te j i gorącego um iłow ania Ojczyzny.
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Na prawo: Prezydent 
R. F. Albert Lebrun 
przyjmuje defiladę. —  
Obok niego stoją w 
pierwszym rzędzie suł­
tan Marokka i prezy­
dent Izby Deputowa­
nych Herriot, tuż za 
nimi ambasadorowie i 
posłowie, wśród nich 
ambasador R. P. Łu- 

kasiewicz. 
Franee-Pre«*« Vaoir, Paryi.

W śró d  oddziałów  z a fry k a ń sk ich  posiadłości Im perjum  Fran cu sk iego  
zw raca li na siebie uwagę rów nież strzelcy  m arokańscy.

Fot. France Presse Voir, Paryż.

Na prawo: Zarząd miasta 
Paryża przyjmuje Prezy­
denta Republiki Francu­
skiej w t. zw. „Ogrodzie 
Zimowym", gdzie ze ścian 
zwisają pierwsze, dzisiaj 
już historyczne, trójbarw­
ne sztandary republikań­

skie.
Trampus — Paryi.

Defilujące oddziały wojskowe przechodzą przez olbrzymi Plac Zgody, wśród 
niezliczonych tłumów, wiwatujących na cześć wojska i republiki.

Trampus —  Paryż
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K o n n ica  z Im perjum  Fran cu sk iego , t. zw. S p ah is i w defiladzie.
The Central Press Photo, Londyn.

O dd z ia ły  fran cu sk ich  strzelców  
a lpe jsk ich , przechodzące obok  

Ł u k u  T riu m fa ln e g o .
France Presse V o ir  Paryż.

Co dziecku 
zdrowie 

daje
Świeżego pow ietrza 
O iywcze tchnienie,
O czysta  woda,
Ostońcą. promienu. *«7... cos je szc ze  : / -

J  słońca promienie 
*7...<

Krem
URODA

"///t

Na długie la ta  niezapomniany 
pozostanie ten wielki dzień 
F rancji. W iele okoliczności zło­

żyło sie na to, że rocznica zburze­
nia B astylji, zawsze uroczyście ob­
chodzona, w tym  roku m iała nietyl- 
ko jeszcze świetniejsze, niż zazwy­
czaj zewnętrzne formy, ale nabrała  
również szczególniejszego znacze­
nia. Wiec naprzód fakt, że był to 
zarazem  kulm inacyjny obchód 150- 
lecia Rewolucji. P rzypad ł ten ju b i­
leusz na chwile „dziwnie osobliwą": 
od czasów W ielkiej W ojny św iato­
wej F rancja , i nietylko ona, nie 
przechodziła takiego naprężenia po­
litycznego, jak  dzisiaj. Groza nie­
bezpieczeństwa zjednoczyła w tym  
roku w szystkich Francuzów około 
trójkolorow ych sztandarów  republi­
kańskich. F ran c ja  naw et w obliczu 
tej grozy czuje sie bezpieczną, bo 
widzi wokoło siebie potężnych sprzy­
mierzeńców. Udział b ry ty jsk ich  sił 
zbrojnych lądowych i powietrznych 
był tego bezpieczeństwa najw ym ow­
niejszym symbolem. To też dzień 
14 lipca 1939 r. przeszedł w Paryżu  
wśród powszechnego entuzjazm u, ży­
wy oddźwięk wywołując również 
w sercach w szystkich przyjaciół 
F rancji.
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W ARSZAW SKIE DERBY

S T R A S Z L I W A  
K AT AS T RO F A
POD WARSZAWA
C a łe  sp o łe c z e ń s tw o  
wstrząsnęła wiadomość 
o katastrofalnem zderze­
niu się motorowych po­
ciągów kolejki wilanow­
skiej pod Warszawą. Ofia­
rą katastrofy padło kil­
ka osób zabitych i wiel­
ka liczba rannych. Na 
zdjęciu przeszukiwanie 
wnętrza jednego ze spa­

lonych wagonów.

stały  się piękne, olśniewające barw ą i wyrazem , nie robiły przytem  wrażenia malowanych, musi Pani używać stale po- 
raadki do w arg  „ 6 U IT A R E “ . Pom adka „G u ita re“  —  ostatnie słowo w tej dziedzinie —  nie ściera się przez ca ły  dzień i nie 
pozostawia śladów. Dziś jeszcze powinna Pani spróbować, a nie będzie Pani n igdy używ ała innej. Pomadka do ust „Gui- 
tare“  w yrab iana je st w 16  barwnych i przeźroczystych odcieniach, wśród nich ćyclam en „G “  na dzień i cyclam en „H “  na 
wieczór.

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych perfum eriach drogeriach i składach aptecznych. Cena: zł. 3 i zł. 6.50. Opa­
kowanie próbne, w ystarczające na 1  m iesiąc, zł. 0j80. Laboratoires „V ald o rM P a ris  — .Teneralne przedtsawicielstwo na 
Polskę Z. Bochner i S-ka, Dziedzice (W ydział Ś. G. 1).

SZCZAWNICA W PILNI SEZONU

Szczawnica zdrojowisko w sercu P ienin  znajduje sic obecnie w pełni 
sezonu letniego. Liczne rzesze kuracjuszy ko rzysta ją  z pięknej słonecznej 
pogody, słynnych zdrojów szczawnickich oraz najbardziej nowoczesnego 
inhalatorjum , w którem  zainstalow ano jedyne w Polsce kom ory pneum a­
tyczne. A trakcją  zaś kuracjuszy  są pobliskie Pieniny, których urok jes t 
nietylko osobliwością tu rystyczną i prawdziw ą ozdobą krajobrazu, ale 
także ważnym czynnikiem leczniczym. Ilu s trac ja  nasza przedstaw ia H u­
kową Skałę i Rygle w Pieninach.

Zapewnią z d r o w ą  c e r ę  wartościowe kremy
MARY MAYER
do nabycia: Centrala, Warszawa, Królewska 2
oraz w pierwszorzędnych drogerjach w całym Kraju.

fen niezrównany napój orzeź­
wiający, —  Ovomaltina na zim­
no, który w zm acn ia  podczas 
upałów i tworzy nową energię.

s r o s ó i
P R Z Y R Z Ą D Z A N I A :  
W lać do Ovomixw lub 
f la n k i  szk lankę zim- 
nogo m łaka, wsypać 
2 lub 3 ły io czk i Ovo- 
m altyny, 1 łyżeczkę 
cukru m ęczkl, zamknpć 
naczynia  i potrzqsoć 
p rzaz minutę owont. 

zam rozić.

Ovomaltyna jest jednak czymś w ięcej, niż 
smacznym napojem orzeźwiającym. Jest to 
koncentrat odżywczo-witaminowy, który za­
wiera wszystkie najważniejsze substancje  
niezbędne do życia i utrzymania sprawności 

fizycznej i umysłowej.

Gdy system nerwowy jest wzburzony, a bezsenność 
nie pozwala nam wypocząć pamiętajcie o ziołach 
magistra Wolskiego ze znak. ochr. „Pasiverosa", za­
wierających Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), roślinę o 
własnościach uspakajających. Łagodzą one zaburze­
nia systemu nerwowego: nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju oraz sprowadzają krzepią­
cy, naturalny sen nie powodując przyzwyczajeni a,
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TYDZIEŃ POLSKI

MAUZOLEUM Ś.P. GEN. ORLICZ-DRESZERA. Uroczysty eh;iraikter miało dokonanie w ubiegłą 
niedzielę przeniesienie prochów tragicznie zm arłego ś. p. gen. Orlicz-Dreszera z prowizorycznego 
grobowca do mauzoleuui-poannika na wzgórzu ołksywskiem w Gdyni. Był to w zruszający hołd, zło 
żony pamięci jednego z najbardziej zasłużonych organizatorów  Polski skrzydlatej.

Fot. B r. Lem ański —  Gdynia.

KONGRES RZEMIOSŁA CHRZEŚCIJA ŃSK IEGO W CZĘSTOCHOW IE. W ielotysięczne rzesze 
zorganizowanych rzemieślników chrześcijańskich zebrały się u stóp Królowej K orony Polskiej na 
Jasn e j Górze, by tu ta j ślubować w ierną służbę w obronie W iary i Ojczyzny. W nabożeństwie wzdęli 
udział również liczni przedstawiciele z p. min Komanem (na pierwszym planie przy iklęozmiku) i woj. 
d r Dziadoszem (drugi od strony  lewej) na czele.

KONCERT JA N A  K IEPU RY  W KATOW ICACH. W szeregu koncertów, które znakom ity nasz 
rodak ofiarnie daje na F. O. N. odbył się ostatnio koncert w Katowicach na obszernym placu przed 
teatrem . Kn tuz jaziu niezliczonej rzeszy słuchaczów, którym  darzyła oina św ietnie usposobionego śpie­
waka (stoi na podjutn) osiągną! swój szczyt, gdy m istrz Kiepura n a  .końcu zaintonow ał pieśń „Nie 
rzucim ziemi...“ Foto Cz. Datka —  Katowice.
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Kto żyw, kto zdrów, kto należycie w ysportowany, ten korzysta z moż­
liwości letnich campingów. Bo też d a ją  one niezrównane korzyści, rege­
neru jąc nietylko siły fizyczne, lecz także i psychiczne. Ale tylko cam ping 
pom yślany i przeprowadzony jako um iejętność i sztuka w swoim rodzaju.

Je s t wiele rodzajów cam pingu nowoczesnego. U praw iam y go przez tu ry  
piesze albo też przy rozm aitych środkach lokomocji, jak  rower, motocykl, 
samochód. Innym  rodzajem  cam pingu są wycieczki łodzią, kajakiem  czy 
wreszcie jachtem , co już dostępne jes t wyłącznie dla prawdziwych w ybrań­
ców losu.

Camping staw ia człowieka przed koniecznością samodzielnego zała tw ia­
nia wszelkich spraw  codziennego życia, otw ierając wzam ian nieogarnione 
możliwości obcowania sam  na sam z natu rą , co daje bez porów nania więcej 
korzyści psychicznych, od szablonowego kontaktu, jak i z nią m am y w życiu 
zbiorowom.

K o s tju m  kąpie low y, potraktow a­
ny ja k  bluzeczka z ko łn ie rzy ­

kiem.

Płócienny płaszczyk plażowy, skombi-1 
nowany z barwną krateczką.

Shorty walczą z pyjamą, pobl- 
jając Ją nieraz w upodobaniach 

smukłych pań.

P iękna pani s ta je  chętnie do współudziału w cam pingu letnim . Pozosta­
w iając sam otne wycieczki campingowe bardziej w yrobionym  sportsm an- 
kom, będzie zawsze dobrym  towarzyszem w kilkuosobowych zespołach. Co­
raz liczniejsze są cam pingi kajakow e pracujących zawodowo małżeństw. 
Dwa, trzy  kajak i, czasem sam otne błąkanie jednym  kajakiem  po rozlicz­
nych a pięknych polskich szlakach wodnych, pozostaw iają sumę wrażeń, 
starczącą dla w yobraźni na cały rok przy warsztacie pracy.

W ród akcesorjów takiej podróży ważną rolę odgryw a kostjum  kąpielowy 
i sukienka campingowa, bardzo zbliżona do sukienki plażowej, ale wyko­
nana z mocniejszego m aterja łu , najlepiej z płócienka, łatwego do prania , 
k tóre trzeba po drodze nieraz własnoręcznie wykonać. M aterjały  deseniowe 
w żywe kratk i, kropki, paski, łączone z białym  lub samodzielnie użyte, będą 
najodpowiedniejsze do tych sportowych celów. Zet.



W ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA 
POD GRUNWALDEM

W księdze dziejów dzień 13 lipca Hift r., dzień 
ehw ały oręża polskiego nad butnym Zakonem 
Krzyżackim, jest o liczne stulecia odległy od dzi­
siejszej chwili. Ale je j charak ter to -praWil. że 
rocznica tego wiekopomnego w ydarzenia właśnie 
teraz tak uroczyście i wśród powszechnego en tu ­
zjazmu była obchodzona. 1 dzisiaj bowiem ealy 
naród jest głęboko przekonany o tem, że w razie 
potrzeby odeprze wroga siła swego oręża i siła 
swej wielkiej, sprawiedliw ej idei. Obok W arsza­
wy. gdzie liczne r/.esze grom adziły się w tegoro­
czna rocznicę grunw aldzka przed wspaniałym  
obrazem Jan a  M atejki, z mistrzowska p lastyką 
odtwarzającego ten trium f oręża polskiego, głów 
uym punktem uroczystości jubileuszowych był 
Kraków, gdzie od lat 29-ciu wznosi się wspaniały 
pomnik grunwaldzki, d a r wielkiego a rty s ty  i wiel­
kiego pa tr  jo ty, Ignacego Paderewskiego. Nasze 
zdjęcie przedstaw ia fragm ent pom nika wśród cho­
rągwi i wieńców złożonych w tym dniu u jego 
stóp.

Fot. Jaa SzwinIo.



EKRANIE
C H W I LI

A M B A S A D O R  G R A N  D l  
O D W O ŁA N Y  Z LO N D YN U , 
PO W RÓ CIŁ DO RZYM U , 
gdzie Mussolini powierzył mu 
teke ministra sprawiedliwości. 
Grandi bowiem uchodził za 
zwolennika pojednawczej po­
lityki w stosunku do Anglji, 
zwalczanej przez min. Ciano.

Scharl — Berlin.

M IN. H R. C IA N O  U G EN . 
FR A N C O . Podróż min. Ciano miała 
na celu pozyskanie Hiszpanji dla 
polityki rzymsko-berlińskiej osi. 
Według nadeszłych wiadomości roz­
mowa hr. Ciano z generalissimu­
sem Franco w San Sebastian (na 
zdjęciu) nie doprowadziła jednak 
włoskiego gościa do tego celu.

W idc W orld  Photos, Londyn.

N OW Y P A T R JA R C H A  R U M U Ń SK I. Po śm ierci p a tria rch y  Mirona
Christea. k tóry  piastow ał zarazem  urząd szefa rządu rum uńskiego, Synod 
w ybrał głową Kościoła praw osławnego w tym  k ra ju  m etropolitę m ołdaw­
skiego, Nikodema. Na zdjęciu król K arol 11. w sali tronowej pałacu k ró ­
lewskiego w Bukareszcie w rozmowie z nowym dostojnikiem  kościelnym 
po uroczystem  wprowadzeniu go w urzędowanie.

Wide World Photos, Londyn.

Poniżej: A N G IE L S K A  S T R A Ż  P R Z E D  M E C Z E T E M  O M ARA  W J E ­
R O Z O L IM IE . Zaburzenia w Palestynie trw a ją  nadal i niem al codziennie 
zdarzają sie ak ty  teroru  ze strony  bądź arabskiej, bądź żydowskiej. Me­
czet Omara, główna siedziba organizacji arabskiej jes t pilnie strzeżony 
przez straż angielską, k tó ra  broni do niego wstępu nieuprawnionym .

Atlantic-Photo, B e rliD .

I D O M IN JA  D O Z B R A JA JA  S IĘ  W Z W IĄ Z K U  Z B R Y T Y J S K Ą  M A ­
C IE R Z Ą . W ojenne siły w ielkobrytyjskiego Im perjum  rosną intensywnie 
dzięki temu również, że obok m etropolji dozbrajają sie także dom iuja, sa- 
lidaryzujące sie zupełnie z polityką rządu londyńskiego. Na zdjęciu księż­
na Kentu. dokonywująca „chrztu" nowego krążownika austra lijsk iego  
„Amhpion" w stoczni w Portsm outh.

Sport & General, Londyn.

K O N K U R S  F O T O G R A F I C Z N Y

Zdjęcie 9x 12  na papierze błyszczącym na­
leży nadsyłać do dnia 15-go września b. r. 
do firmy E. W E D E L  — WARSZAWA, ul. Za­
moyskiego Nr. 28 — z napisem na kopercie

W a r u n k i  k o n k u r s u  można otrzymać we 
wszystkich sklepach, lub Centrali E. WEDEL ,
WARSZAWA, — ZAMOYSKIEGO 28/30, oraz Przedstawicielstwo na Polskę: Warszawa, Wielka 11/3 
w sk lepach z przyborami fotograficznymi. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

FOTOAMATORZY
czy pamiętacie, ze oczekuje uias 18 nagród na sumę 

1.000"- złotych
za najlepsze zdjęcie momentów spożywania

S i  IIIEDLA
w czasie wakacyjnych wycieczek turystycznych, 
oraz na temat: „dz i ec i  lubią czeko ladę" .

EXAKTA
O ia uMUfBtsoŹHA ieduoalta kutneto w &k&l

K IN E -E X A K T A : 36 zdjęć formatu 24X36 mm.
S T A N D A R D -E X A K T A : 8 zdjęć formatu 4X6,5 cm.
Zdjęcie całkowicie wolne od panalaksy, ponieważ 

obiektyw rzutu jący obraz na matówkę jest jednocześnie 
obiektywem  do zdjęć. N astaw ienie u a  ostrość odbyw a 
się zawsze jednakowo przez obserw ację obrazu na ma- 
tówce i to nawet p rzy użyciu obiektyw ów  dodatkowych 
(tele- i  szerokokątnych), gdzie przy innych system ach 
stosuje się specjalne celowniki. Zawsze doskonała kon­
tro la ostrości na zw ierciadle nie w ym aga uciekania się 
do pomocy dodatkowych przyrządów rówmież przy zdję­
ciach m akro- i m ikroskopowych. Z d jęcia  z b liska mo­
żliwe przy zbliżeniu poniżej 1 12 m etra. Przedłużenie 
iwyciągu m iecha dzięki stosowaniu tub pośrednich. M i­
gaw ka szczelinowa od 1/1.000 do 12  sekund. Sam owy- 
zwalacz. K ontakt do urządzenia błysko-próżniowego.

Prospekty bezpłatnie na żądanie.
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23 LIP C A  1939 R O K U

Jedna z naj­
lepszych a- 
ktorek am e­
rykańskich,

w roli K ata­
rzyny dc Vau- 
cclles, damy 
dworu m ał­
żonki króla
francuskiego
Ludwika XI*



I POLSKIEJ SZTUKI WITRAŻOWE

OJCIEC SIUIETY 
PIUS XII. 

uf mmifiTURZE 
K A Z I M I E R Y  
DĄBROWSKIEJ

Znakom ita a rty stk a  
p. K azim iera Dąbrow ­
ska, której m injatu- 
ry  zyskały sobie po­
wszechne uznanie nie- 
tylko w Polsoe, ale i 
zagranicą, przygoto­
wuje obecnie zbioro­
wą wystawę swoich 
prac w Rzymie. W y­
staw a obejmie 56 mi- 
n ja tu r  „ludzi epoki“, 
najw ybitniejszych o- 
sobistości o b e c n y c h  
czasów. O statnio p. 
K azim iera Dąbrowska 
w ykonała m in ja tu rę 
Papieża P iu sa  X II. 
i ofiarow ała ją  Ojcu 
św„ k tó ry  przyją ł ją  
łaskaw ie, w yrażając 
artystce swe uznanie 
i pozw alając na re ­
produkcję tego dzieła 
w oficjalnym  organie 
Stolicy Apostolskiej, 
„O sservatore R om a­
no". W  zamieszczonej 
tu ta j reprodukcji w 
rozm iarach oryginału  
m o ż n a  wnioskować, 
że najnowsze to dzie­
ło naszej rodaczki n a ­
leży do najcenniej­
szych wogóle jej prac. 
Poważne, pełne głębo­
kiego skupienia obli­
cze Głowy Kościoła, 
odtworzone zostało z 
niezw ykłą w yrazisto­
ścią.

Renesans w itrażow nictw a polskiego, rozpoczęty genjal- 
nemi projektam i S tanisław a W yspiańskiego i prof. 
M ehoffera doprowadził tę wdzięczną gałąź sztuki do 
znacznego rozkw itu w czasach obecnych.

Dziś już prawie w każdym ośrodku artystycznym  po­
siadam y twórców witraży, których dzieła s taw iają  ich 
twórcę na wysokim szczeblu artystycznym , a zarazem 
są prawdziwemi ozdobami św iątyń polskich.

N iestety jak  dotąd prawie wyłącznie św iątyń, bo 
rzadko tylko, bardzo rzadko w itraże, u jarzm iające św ia­
tło, zdobią przybytki ludzi pryw atnych. Nie stosujem y 

. jeszcze w itraży w budowlach pryw atnych, jak  to ma 
miejsce na Zachodzie, szczególnie w Szw ajcarji, gdzie 
w m ieszkaniach znajdziem y w oknach chociaż m aleńki 
w itrażyk, dający wnętrzu pokoju miłe, łagodne, ciepłe 
światło.

Jedną  z przyczyn braku  rozpowszechnienia w itraży 
u nas jes t ich wysoka cena, spowodowana zresztą p ra ­
wie wyłącznie kosztam i samej produkcji, bo wymaga 
ona specjalnego szkła, specjalnego pieca i bardzo dłu­
giej, żmudnej obróbki.

D latego też jedynym i odbiorcami w itraży są nasze ko­
ścioły i dzisiaj nie m a praw ie kościoła czy kościółka, 
którego nie zdobiłby witraż. Zapobiegliwość księży pro- 
boszczy w tym  kierunku jes t znaczna i dzięki za to 
Bogfu, bo są oni przez to jedynym i krzewicielami tej 
kolorowej sztuki szklanej, przyczyniającej się do b a r­
dziej podniosłego nastro ju  wśród wiernych w czasie 
nabożeństw.

Na zachodzie Polski ta  opieka duchow ieństwa nad wi-

J ń ____________________________________________________

trażam i przyczyniła się do prawdziwego rozkw itu wi­
trażownictwa, którem  zajm ują się obecnie nawet n a j­
bardziej znani artyści-m alarze. P ro jek tu ją  oni witraże, 
k tóre w ykonyw ują następnie specjalni artyści posiada­
jący  odpowiednie urządzenia. W ykonawcami są przeważ­
nie' większe zakłady artystyczne, ale zdarza się, że i a r ­
tysta  w itrażysta  osobiście wykonywa swój projekt.

Jednym  z takich w itrażystów , k tó ry  nietylko pro jek­
tuje, ale i wykonywa swe witrażb jes t młody arty sta- 
m alarz S tanisław  Powalisz w Poznaniu. Jego w itraże 
zdobią dzisiaj kościoły w Ch.orzowie, w W ielichowie nad 
g ran icą niemiecką, w Łodzi, w Toruniu, 2 kościoły w P o­
znaniu, w S tarogardzie, a dalej szpital SS M iłosierdzia 
w Gdyni, Leceum Pedagogiczne w W ejherowie i w. in.

S tanisław  Powmlisz jes t uczniem Państw owego In sty ­
tu tu  Sztuk Plastycznych w Poznaniu, gdzie kończył w y­
dział m alarstw a dekoracyjnego i w itrażow nictw a prof. 
W iktora Gosienieckiego. Następnie studjow ał w Aka- 
demji Collarosi w Paryżu, gdzie poza pracą akadem icką 
wgłębiał się w tajem nice najw spanialszych witrażów 
kościołów paryskich.

Po powrocie zapoznał się praktycznie z produkcją wi­
traży, poczem od roku 1936 prowadzi już w łasną p ra ­
cownię w Poznaniu. Sam pro jek tu je  i sam  wykonywa 
witraże, którem i zdobył już sobie szereg wysokich n a­
gród-, a także i zapomogę z Funduszu K u ltu ry  N arodo­
wej na ulepszenie swego w arsztatu  pracy.

Tematem w itraży Pow alisza są zawsze tylko święci 
polscy i to je s t znamiennym  rysem  tego arty sty .

H. Sm.

Witraż Stanisława Powalisza z 
kościoła św. Wojciecha w Staro­
gardzie. Po lewej stronie św. 
Stanisław Szczepanowski, po pra­
wej królewicz św. Kazimierz Ja­

giellończyk.



„Quałorze Juilleł "
P am iętna ta  data — data zburzenia symbolu 

absolutystycznej władzy kró la francuskiego, 
paryskiej B asty lji — obchodzona jes t w Repu­
blice F rancuskiej niezwykle uroczyście i to nie­

tylko przez sfery oficjalne, ale również przez ca­
ły lud paryski. W ylęga on wtedy grom adnie na 
uilice, na których odbyw ają sią pochody i zaba­
wy taneczne, przy dźwiękach nieodzownej, a tak 
charakterystycznej dla ulicy przedmieścia p ary ­
skiego harm onji. Jeden z największych reżyse­
rów filmowych obecnej doby, Rene Claire — na­

kręcił przed kilkom a la ty  niezwykle ciekawy 
pod względem reżyserskim  film  p. t. „Quatorze 
Ju ille t“. Obraz ten był wielkim poematem na 
cześć francuskiego święta narodowego, a ulica 
paryska w dniu tym  została wiernie odtworzo­
na tak, ja k  to widać na jednym  z fragmentów, 
reprodukow anych powyżej.
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REKLAMA TEGO
Są rzeczy, k tóre Hollywood s ta ra  sie zataić, coraz częściej 

stety  — bez powodzenia. W prasie ukazało się kilka zdjęć M ar’ 
D ietrich z córką, podrasta jącą  panienką. Nie było to z pewnością na 
rękę wytwórniom, w których pracowała... Ale nie można mieć prze­
cież za złe M arlenie Dietrich-m atce, że bywa w towarzystw ie córki! 
Z drugiej strony  am erykański reporter goni za sensacją... Znalazł ją  
w tem, że najsłynniejszy wamp ekranu — to dobra i kochająca... m a­
m usia. Te najbardziej ludzkie, proste spraw y — rodzina — są w H ol­
lywood „tabu“. Czyni się jedynie od czasu do czasu wyjątki, gdy 
trzeba zrezygnować z tajem nicy poliszynela...

Na zamieszczonem powyżej zdjęciu widzimy „znajom ą twarz/' 
z ekranu w towarzystw ie, którego reklam a filmu w Hollywood do­
tąd — nie uznaw ała — K oberta Younga, miłego leklcoducha, a za ra ­
zem rasowego am anta, w tow arzystw ie swej m alu tk iej córeczki 
B arbary . z. s.
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UWAGA! ZŁY P I E S . . .  POTRZEBNY  
00 FILDIU ZA OPŁATA 5.000 DOLARÓW

K O N C E R T  C H Ó R U  
AMERYKAŃSKICH STUDENTÓW W WARSZAWIE

P o w y ż e j :  Marshall 
Bartholomew, dyry­

gent chóru.
Na prawo: Aleksan­
der B. Adams, mana­

ger chóru.

v

Boiska uniwersytetu „Yale" w New Haven. Śterling Memoriał Library, jedna z największych 
amerykańskich bibljotek uniwersyteckich, przy 

uniwersytecie „Yale" w New Haven.

Wbrew wszelkim sugestjom  naprężonej sy tu a­
cji politycznej, wyjechał reprezentacyjny chór 
studentów  am erykańskich z Yale U niversity  w 
New H aven — na tournee po Europie.

Sześćdziesięciu przystojnych panów we frakach 
odwiedziło pokolei Paryż, Bruksele, Kopenhagę, 
Oslo, Sztokholm, Visby, Helsinki, Tallin, Rygę, — 
i w dniu 13 b. m. w ystąpiło w W arszaw ie w sali 
YMCA z recitalem . W program ie pieśni ludowe 
am erykańskie w in terp re tacji znanego na terenie 
am erykańskim  kom pozytora M arshall Bartholo- 
rnew‘a. W ykonane zostały: T radycyjne pieśni m a­
ry n arsk ie  (T raditional Sea Chanteys), pieśni gó­
ra lsk ie  z Appalachów (Songs of the Appalaehian 
M ountains), re lig ijne pieśni m urzyńskie (Negro 
spirituals), pieśni cowboyskie (Cowboy Songs), 
indjańskie (Am erican Indian  W ar Chant), no i na 
zakończenie piosenki akadem ickie z uniw ersytetu 
Yale (Two S tudent Songs of Yale). Było czego 
słuchać: zwłaszcza, że tego rodzaju repertuar
usłyszała P olska po raz pierwszy.

Osoba dyrygenta jest niemniej zajm ująca od 
wykonawców, których wiek, jak  sam i oświadcza­
ją , nie przekracza la t 21; curriculum  vitae M ars­
hall Bartholom ew ‘a, dyrygenta chóru, je s t godne 
am erykańskiego stylu. Urodził sic w stanie I lli­
nois w 1885 roku, m ając la t 9 został śpiewakiem 
kościelnym  w New Yorku, w 13 roku życia jest 
solistą, w 1907 kończy wydział nauk ścisłych na 
Uniwersytecie Yale. Po uzyskaniu dyplomu za­
czyna... s tu d ja  muzyczne. I to poważnie, bo już 
w roku 1910 widzimy go w Berlinie, specjalizują­
cego sic u słynnego H um perdincka i Wolfa. Od 
1915 do 17 roku będąc muzykiem, zgłasza sic jako  
ochotnik „pracy społecznej" do obozów jeńców 
wojennych, najp ierw  w Niemczech, potem w Ro­
sji, gdzie przez półtora roku pracuje w sybery j­

skich obozach koncentracyjnych. W 1917 roku już 
znów można go spotkać w Nowym Jorku . Były 
pracownik w obozach syberyjskich zesłańców, za­
siada w am erykańskiej radzie narodowej jako 
dyrek to r wydziału muzycznego. W rok później 
s ta je  na czele Rady M iędzynarodowej Muzyki 
Akademickiej.

U niw ersytet „Yale" w New H aven należy do 
najsłynniejszych uniw ersytetów  am erykańskich. 
Początki jego sięgają roku 1701. W tedy to dzie­
sięciu księży z księdzem Jam es P ierpon t‘em na 
czele zebrało sie, aby założyć kolegium (uniw er­
sytet). Na zebranie każdy z nich przyniósł tyle 
książek, ile mógł unieść — i tak pow stała bibljo- 
teka uniwersytecka, k tóra dziś liczy setki tysię­
cy dzieł.

A nazwa uniw ersytetu skąd? Cóż to za wielki 
uczony ten M ister Yale? Nie, nie uczony, tylko 
kupiec kom pauji wschodnio-indyjskiej: Mr. Elihu 
Yale, którego dziadowie założyli kolonje New 
Haven, złożył tak hojne dary  na uniw ersytet, że 
k u ra tó rjum  uczelni z wdzięczności nazwało u n i­
w ersytet „Yale College".

S łynna to uczelnia w USA, ukończyli ją  miedzy 
innym i tacy ludzie, jak : How ard Taft, b. prezy­
dent Stanów Zjednoczonych i prezes sądu n a j­
wyższego, John  C. Calbhoun m inister w ojny i wi­
ceprezydent, Benjam in Sillim an i J. W. Gibbs, 
sławni uczeni jak  Samuel Morse wynalazca tele­
grafu, Jam es Feniinore Cooper powieściopisarz, 
Noah W ebster au to r największego słownika, 
itd. Poza tem z pośród absolwentów Yale College 
dwudziestucztereeh zasiadało na fotelach sena­
torskich kongresu, czterech sygnatorów  dek lara­
cji niepodległości, czterech członków kongresu, 
którzy ułożyli obecną konstytucje USA.

S T A N I S Ł A W  H A D YN A .\  T r f e

a l
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Dorothy Lamour i Ray Milland, piękna para ak­
torów, ukaże się w nastrojowym filmie —  które­
go całkowita akcja toczy się w Meksyku. Powy­
żej reprodukujemy ten świetny „duet aktorski" 
poniżej scena taneczna „Meksykańskich nocy".

Zdjęcia Fot. „P A K A  MOUNT".

Yale Uniwersity Glee Club. Taką nazwę nosi chór studentów uniwersytetu „Yale" w New Haven, 
którego członków przedstawia nam powyższa fotografja.

Oto upiorny „Pies Baskerwillśw", czworonożny 
odtwórca roli tytułowej w filmie, nakręconym 

wedle powieści Conan Doyle‘a.
Fot. „20th C EN T U R Y FO X “ .

Dlaczego nie sfilm owano wcześniej głośnej po­
wieści Conan Doyle‘a „Pies Baskerwillów"? P rze­
cież powieść ta  idealnie nadaje się na ekran! T a­
kie pytanie zadawali sobie liczni m iłośnicy kina, 
zniechęceni małem urozmaiceniem tem atów fil­
mowych. Nikomu jednak nie przyszło do głowy, 
że najw iększą trudność stanow iło „obsadzenie ro ­
li tytułow ej".

Od ósmej do dziesiątej rano, co czwartek, przed 
bram ą w ytw órni 20th Century-Fox grom adziły 
się setki ludzi z psami. Były to w szystkie wiel­
kie i zle psy: w ytw órnia poszukiwała bowiem 
psa, k tóry  mógłby odegrać rolę upiornej bestji 
w niesam owitym  film ie Conan Doyle‘a. Jednak  
przedstaw ione reżyserow i psy były albo za m a­
łe, albo za łagodne. Po kilku tygodniach uciążli­
wej selekcji, w czasie której psy pogryzły dotkli­
wie dwóch asystentów  reżysera, postanowiono 
uzyskać potrzebnego psa przez skrzyżowanie ras. 
Po roku pies już był: pilnie strzeżony w żelaz­
nej klatce przez dozorcę z ogrodu zoologicznego, 
w yglądał rzeczywiście groźnie.

Pies ten odgrywa bardzo ważną rolę w filmie 
„Pies Baskerwillów", w którym  B asil Rathbone 
jako Sherlok Holmes stw arza jedną z najw ięk­
szych kreacyj charakterystycznych od dnia po­
w stan ia k inem atografji. W alka Sherloka Holm e­
sa z upiornym  psem jes t jedną z najbardziej n ie­
sam owitych scen, widzianych na ekranie. W Lon­
dynie film  „Pies Baskerwillów" został sk lasyfi­
kowany jako „hórrific" — film  niesam owity. Po­
nieważ jednak na całym  świecie nie brak am ato­
rów silnych wrażeń, więc „Pies Baskerwillów" 
odnosi wszędzie trium fy  nie tylko dzięki swej tre ­
ści, lecz także dzięki grze całej obsady, na której 
czele obok Basila Rathbone w ystępują Richard 
Greene, W endy B arrie, Lionel Atwill i Nigel 
Bruce.



L I N D A  H A Y E S

artystka am erykańskiego ekranu o nieprzeciętnej urodzie, lubnje się w „męskich** strojach — w czem zresztą bardzo
dobrze się prezentuje.

1 KUPOM K r. 30
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f STEFAN ROMANOWSKI
Świat muzyczny polski dotknięty został ostatnio ciężką s tra tą . Przed kil­

kom a dniam i bowiem zm arł ś. p. S tefan Romanowski — śpiewak, znany 
nietylko w naszym k ra ju , ale i poza jego granicam i ze swej wysokiej ku l­
tu ry  muzycznej, walorów intelektualnych i duchowych. Ś. p. .Stefan Ro­
manowski był jednym  z najw ybitniejszych polskich barytonów , a rozle­
gła skala jego ta len tu  śpiewaczego szła w parze z wybitnem i zdolnościami 
dram atycznem i, co sprawiało, że każda z jego kreacyj operowych sta ła  nie­
tylko na wysokim poziomie wokalnym, ale również i dram atycznym . J e d ­
ną z najw spanialszych ról była ro la  Jag o n a  w „Otellu". Ktokolwiek widział 
zm arłego a rty stę  w tej roli, nie mógł jej nigdy zapomnieć. A inne dziedzi­
ny działalności ś. p. S tefana Romanowskiego? Więc przedewszystkiem re- 
żyserja operowa, w k tórej wykazał swój lwi pazur niemal na wszystkich 
scenach operowych Polski, — jeszcze za dawnych dobrych czasów, kiedy to 
m ieliśm y ich więcej niż... dwie, na całe 35-miljonowe państwo. Pozatem  w y­
jeżdżał zagranicę na gościnne występy, przyjm ow any zawsze entuzjastycz­
nie przez cudzoziemską publiczność. W końcu nie należy pom inąć działalno­
ści pedagogicznej Zmarłego, w której na stanow isku profesora K onserw a­
to rium  K rakow skiego zaznaczył się wytężoną pracą i poważnemi sukcesa­
mi. Ś. p. S tefan Romanowski dobrze przysłużył się polskiej sztuce. Cześć 
Jego pamięci!

C E N A  OGŁOSZEŃ: Strona dzieli się na trzy lam y (szerokość 
łamu 80 « im .) 1  mm. w jednym  lam ie 1  zloty. Ogłoszenia 
zamieszczone jako  jedyne na stronie (tak zwane „solus**) — 
1 mm. w jednym  tamie 2 zlotc. Ogłoszenia, zamówione jako  
jedyne na („solus**), jeżeli ze względów technicznych nie będą 
m ogły być zamieszczone według zlecenia, będą drukowane 
ja k o  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej. ' — R eklam acje

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R JA N  D Ą B R O W S K I 

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

REDAKCJA I ADMINISTRACJA KRAKÓW.  W IEL O PO LE  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62. 150-63. 150-6*. 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 -  WARSZAWA 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW 2
nie wprost do A dm inistracji. — Zakłady 

M iejsce w ydania: K raków . Wielopole 1.
w ipr.sw ie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzedn pocztowego (doręczeniowego) a 

g ra f i race „Ilustrow anego K u ryera  Codziennego". K raków , Wielopole 1 ,  pod zarządem Franciszka Czajki.

T R I  Ł Y S I N
Konikówka symetryczna.

(Ułożył: K. F. —  Kraków).
Idąo sym etrycznym  szlakiem  kornika szachowego ułoży się 

cytat z zakończenia znanej powieści o świetnem zwycięstw ie 
polskiem, którego rocznicę w tych dniach obchodziliśm y —  
oraz imię :i nazwisko autora powieści i je j tytuł.
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Za rozwiązanie powyższego zadania, redakcja  „Światowida** 
przeznacza } .

t r z y  n a g r o d y .
Pierw sza zl 20.— , druga zł 10.— , trzecia prenum erata m ie­

sięczna „Światowida**.
Rozw iązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 129 lipca 

br. wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 27.
KTÓRE TO SĄ  O PERY M ONIUSZKI?
Hrabina-Loterja.
Poszczególne w yrazy: 1) Hannibal, 2) Rapallo, 3) Amarant,

4) Beatrice, 5) Imbier, 6) Niepokój, 7) Akwarela.
S IE L A N K A : N IEZA P O M IN A JK I.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z N-ru 27 nadesłali:

H. M asław ska, Łuniniec; M ieczysław  Sarnacki, Kowno; 
,.Zet“ , W .; M ar ja  Janczew ska, Otwock; m gr. Ja n  Sosemko, 
K atow ice; Ja d w ig a  Czepiolkiewdczowa, W ołonin; Ja n in a  
Stachnikow a Szczekociny; Sy lw ester Stachow ski, P .; D anuta 
Sm olnicka, W .; P iotr G iżyński, P .; Edmund D ytko, Kochło- 
wiice. Ryszard M arek, K ochłow ice; m gr. O skar de W epaterni, 
Tarnów ; Lech Wojciechowski., B rzeziny; N iuclia Sediwe, W a­
dowice; Lech Hempowicz, P .; Kazim ierz W ojciechowski, 
W ieluń; Je rz y  Dąm bski, M ogilno; Zdzisław  K ołakow ski, W.; 
Leon Szeja, Chropaczów; Dziunia Klozowa, Pszczyna; Am,a- 
stazja Dowm arowiczowa, K ościerzyna —  Pom orze; M arjan 
Trzop, Zakopane; K ry s ia  D ylkiew iczówna, Nowa W ile jka; 
Roman Ja w o rsk i, W .; Iren a Gałuszkówna; M ichał K ró l, J a ­
sło ; B erg  A leksy, G ostynin; kpt. S tan isław  M ichułka, Wo- 
łożyn; Zdzisław a Kopaczew ska . P . ; E u g en ja  Łastaw ska, 
.W ilno; M aryla  W olańska, Bydgoszcz; W ładysław a W ojtcza- 
kówna, Ja ro c in ; „H a la “ , W .; A . R ych ter, Ostrów; Ja ro s ła w  
Bukszowany, P .; Ju l ja n  K ro gu lsk i, K o ło m yja ; M ar ja  Ja s iń ­
ska. L .; Paweł Knabe, Chorzów; m gr. A lfred  -Zimmermann, 
S t r y j ;  L . Zalew ski, L . Jó z e f Gorlewski, B y stra ; Wachm. K o ­
wal Ju l ja n . T roki; M ichał Neusser, L .; W. M achlejdówna, W .; 
N. Kazim ierz K ozłow ski, W .; K la ra  Jackiew icz, Ostrów; 
A n iela B laschkow a K .:  M ar ja  W asilew ska, Ł .;  A . M aćko­
wiak, P .; M ieczysław Gredka, Czortków; Stacha Podgórska, 
Ja ro s ła w ; Ja d w ig a  Gustekowa, Saml»or; M arja  Stęculgnka, 
K a lisz ; S te fan ja  Sołtysikow a, W ysoka; Ja n  Darm as, B ia ły ­
stok; strz. z cenz. W ojtkiewicz, Grodno; St. Sku lsk i, Zw ie­
rzyniec; W anda Gromulska., W .; Jo la  i H ala  Kowalczykówne, 
Łódź; Franciszek Podlak, Ostrzeszów (zl 20.— ); I . Kom arowa, 
Buczacz; Je rz y  Farn er, W .; Tela Szocherówna, B ia łysto k ; 
A ureljusz Pachoński, K .; Ja n in a  Czepowiczówna, Niedźwiedź; 
W ładysław  K ru p a, K . ; W. H aliorkiewicz, Sk aw in a; P io tr 
Wieczorek, Chorzów; H elena Celewiczowa, S ta ry  Sącz; J .  Wą- 
sikówna, Sla/wków; A lic ja  K arp iń sk a , K luszczany; strz. z cenz. 
W itold Gregorowicz, B iedrusko; Z. Piłatów na, L u blin ; J ę ­
drzej W ierzejew ski, P .; H alina Zapiór, Sosnowiec; K s. M arjan 
Bojarczak , Opoczno; „ Ig a  i B eta  W arszawa**; Leokad ja  D ą­
browska, K .;  S tan isław a P iekarska , Jedlnita; „E fr o s " ,  W .; 
St. Nowakowska, T oruń; Inż. Zygm unt Słow ikow ski, W .; 
Ja n in a  W adoniowa, B ie lsko ; Rom an Pachulski, L .; Stanisław  
W eiss, W .; A leksandra .Taczyńska, W .; Jó z e f H rubant, W .; 
Jó z e f Stefan Sułiński, W łochy; H anka M achlejdówna, Nadli- 
w ie; Antoni Serbeński, Ostrzeszów; H anka Ju rk o w sk a, L . ; 
E llen G erhardt, K . ;  T. Herbaezewska, W .; M arja  Rokoszowa, 
W ieliczka; m gr. Jó z e f Czołba, T oruń; St. So larczyk, Będzin; 
„M im oza , Żytno; Je rz y  R akow ski, P . ; Je rz y  A ndrzejew ­
ski, P .; E . G lass, W .; M ichał Jó z e f W iśniew ski, P łock; Her-

Uwoga: Dla suchych włosów polecamy „TRILYSIN Z TŁUSZCZEM".

man Herm an, M ielnica; Stefan Bąkow ski, K . ;  M arjan  Ja g u - 
siński, K . ;  Ja n  Szanajca, W'.; inż. Wł. Nowiński, M arysiu ; 
A . M iklaszewska, W isła; Je rz y  Poczławski, K o b y łk a ; Ju l ja n  
Ja n ik , W ęgierska G órka; M ieczysław Szym ański, W .; K az ia  
Tym kówna, L .; M arja  Chaehlowska, K .; A leksy W achow­
ski, W .; Je rz y  W róblewski, Ł .; E w a Lidkę, W .; Je rz y  Ło- 
patto, L .; Z. Jach im ow ska, W .; Ryszard Sm ółka, Bobrow­
n ik i; M ieczysław R ydel, Ł .;  „Lilka**, Ł .; Antoni Sumper, Ł .; 
K asyno, K om arno; E . W olańska, Bydgoszcz; Franciszek K s a ­
w ery Początek, Olesno; Zygm unt B latt, Ł .;  B ron isław a Ra- 
mułtowC' Jeżó w ; S tan isław a Polkowa, Bochnia; Teofil So­
becki, P .; A leksan dra Ja ru g o w a, K ow el; K lub  Urzędniczy, 
Trem bowla; Jó z e f S kalsk i, P ie k a ry ; Stan isław  Grabowski, 
Płock; Ja n in a  Łabęcka, K atow ice; A lin a  Olbrychtówna, 
O sięciny; Jan u sz  H artw ick, Ostrów; Olga K ondratiuk, To­
ruń ; Witold Dramowicz, W ołożyn; M ariola, Radom sko; H a­
lin a M ąkowska, Ł .; m gr. M ieczysław M ichniowski, Prze­
m yśl; mgr. Mf Pfadt, M ińsk Mazow.; Ig n acy  M alinowski, K . ; 
Leszek i Sław ek Szym czewscy, Grodno; M arja  K rogu lska, 
K o ło m yja ; W oźniak, Czortków; E ry k  U nverricht, Paw łów ; 
Ludwik Nieczuja Ihnatowicz, Gdynia (zl 10.— ); Irena Budzyń­
ska, G dynia; Ja n  Jan iszew sk i, Łom ża; Jan u sz  Prądzyński, 
W rześnia; A da Szust, W ąbrzeźno; st. strz. H enryk Ossowski, 
W ejherowo; m gr. Ś liw a Kazim ierz, M uszyna; Ja n in a  Miodowi- 
czówna, Gniezno; Lubom ira Zelisław ska, Edwinowo; R a fa ł 
Konieczny, Miasteczko Śląskie ; A . Sokołowska, Bydgoszcz; 
H anka >Lutkiewiczówna, B u k ; Leon W achler, B rzezin y; 
Henny Dorian, P aryż ; M arjan Pilecki, Przom yśl; Eugenjusz 
Dowmanowicz, L .; S te fan ja  C ieślak, K . ;  Franciszek H aj- 
nos, K .; Z ofja  Siadekow a, L .; m gr. Fran c. W ałęga, K . ; M arja  
Korytkow a. L .; Stefan L ip tay , B rusno; Zdzisław  Fischbach, 
W rześnia; M. K araś, W yszków; S tan isław  Niedźwiecki, R o ­
manów; Ja d w ig a  M arcówna, K .; Leszek Rubiś, K . ;  Ja n in a  
Grynczelowa, Kowno; Z. Dębski, G dynia; Stach Ziem ski, L u ­
blin; Anna Papće, K atow ice: Zdzisław Rudnicki, Radgoszcz; 
L iii  Rudolfów aa, K .;  H alina Leppert, W .; M. Strubel, W.; 
Czesław Błażejew ski, Ząbki; Antoni Piechota, Poznań (pre­
numerata miesięczna „światowida" od 1 —31. V III. 1939 r.), 
Kazim ierz Olszewski, Kępno; Ju l  ja  Olszewska, Bochnia; W ła­
dysław  Olszewski, Bochnia; Roman Dziubiński, W .; K a z i­
m iera Ćwiertniakówna, Zakopane; mgr. M iehał Rębisz, K r y ­
nica; M arja  Baworow ska, Sorocko; R . Jo jk o , Chorzów; 
dr Helena Opielińska, P .; m gr. Jó z e f Ja w o rsk i, Trzcianne; 
Ginter K losek, Chorzów; Iza W oźniakówna, G orlice; M ieczy­
sław a Dutka, R a jsk o ; F e lic ja  Augspachówma, Tomaszów; 
Bronisław  Kaczm arczyk, Leszno; Adam  W ójtowicz, Cha­
bówka; Ja d w ig a  Zielenkiewiez, K . ;  K aro lin a  K oryczan , Chrza­
nów; Iren a Tomanek, Łowczówek; W alerjan K rautw urst, 
P iek ary ; Zygmunt. W iśniew ski, Ł a p y ; Ja d w ig a  Zakrzewska, 
Ł a p y ; Jó z e f Labega, L .; M ieczysław Flisowskii, L .; Czesław 
M arjiański, K .;  W ładysław  Czapik, Kochłow ice; kpt. W. P. 
w. s. Bruno Ertel, L ., M arysia S., Baranowicze.

N agrody otrzym ali pp. Franciszek Podlak, emeryt. Ostrze­
szów, pow. Kępno, ul. Marsz. P iłsudskiego nr. 8 m. 3 (zł 20.— ), 
Ludwik N ieczuja Ihnatowicz, ppłk., G dynia, Marsz. P iłsud­
skiego 5 (zł 10.—) oraz Antoni Piechota, Poznań, Szam arzew­
skiego nr. 34, m. 23, (prenum erata miesięczna „Światowida** 
od 1—31. V I I I .  1939 r,).

U w aga! K . oznacza Kraków , L. —  Lwów, Ł. — Łódź, 
P. — Poznań, W. — W arszawa.



Z WYSTAWY JACKA MALCZEWSKIEGO W KRAKOWI*

Portret własny Mistrza z m arca 1908 r. — własność dr. Leopolda M acharskiego.


